Świat po I wojnie światowej

[bookmark: _GoBack]Pokój z Niemcami podpisano w czerwcu 1919 w Wersalu (stąd nazwa: pokój wersalski)
Postanowienia:
- utrata dużej części terytorium (m.in. Alzacji i Lotaryngii na rzecz Francji, Wielkopolski i Pomorza Gdańskiego na rzecz Polski)
- likwidacja powszechnej służby wojskowej
- utworzenie armii zawodowej w liczbie 100 tys. żołnierzy (maleńko!)
- Niemcom odebrano flotę, ciężki sprzęt i lotnictwo
- zdemilitaryzowano rejon Nadrenii 
- nałożono na nich potężną kontrybucję
Innymi słowy, straszliwie upokorzono
Z sojusznikami Niemiec podpisano osobne traktaty.

Konsekwencje wojny:
- śmierć ponad 8 mln. młodych mężczyzn. Miliony kalek, jakim zubożałe państwa nie były w stanie zapewnić utrzymania, żyły w nędzy
- jeszcze większe straty powoduje tzw. Grypa – Hiszpanka (z USA)
- masowe przesiedlenia ludności (póki co w skali lokalnej, przede wszystkim Greków i Turków)
- rozpad wielkich monarchii, jakie były ostoją ładu (Cesarstwo Rosyjskie, Austro – Węgry, II Rzesza)
- w ich miejsce pojawiła się mozaika nowych, skłóconych ze sobą, potencjalnie niestabilnych państw (m.in. Polska, Litwa, Jugosławia, Czechosłowacja, Węgry etc.)
- wiele państw (w tym Polska i Niemcy) zmaga się z hiperinflacją (błyskawiczną utratą wartości pieniądza), jaka dobija gospodarkę
- Europa zagrożona jest rewolucją (pamiętacie, co działo się w Rosji i Niemczech)
- z inicjatywy USA powstaje Liga Narodów, jaka miała być gwarantem utrzymania pokoju. Nie była. Nie mogła być
- zmiana granic często prowadziła do utraty przez producentów rynków zbytu 
- popularyzacja idei lewicowych
- ustrój monarchiczny jest zastępowany republikańskim
- kobiety nie dają się ,,wygryźć” z rynku pracy (na jaki weszły w czasie wojny, gdy mężczyźni walczyli na frontach)
- gospodarczym gigantem staje się USA (upasionym na europejskiej krwi i nieszczęściu)
- w 1929 krach na giełdzie nowojorskiej (tzw. czarny czwartek) pogrąża USA w kryzysie. Kara boska. Niestety, kryzys rozlewa się na cały świat/
Prezydent USA F.D. Roosevelt wprowadza tzw. New Deal. Dzięki niemu (albo nie) USA powoli wychodzą z kryzysu  

